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R edakcyii rę k o p is ó w  n ie  
zw raca , b e z im ien n y ch  li­
stó w  n ie  uw zg lęd n ia , 
n ieop łaao n y ch  n ie  p rzy j­

m uje .
■  ■

Numer 4. Kraków, 28 września 1907. Rocznik I.

Żądamy powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego piawa wyborczego do sejmu!

Międzynarodowy kongres socyal is tyczny.
K ongresów  ąocyal is tyczńych  n ie  na leży  p rze ­

c e n ia ć .  .. S tosunki w  poszczególnych  k ra jach  są 
za bardzo  różnorodne ,  b y  m ożna  było podjąć 
uchwały odpow iada jące  w szys tk im , rojzwój po ­
l ityczny, kulturalny ' i ekonom iczny  za bardzo 
n ie rów ny ,  a b y o s i ą g n ą ć  p ew n ą  jednolitość  cho­
ciażby ty lko  w  na jw ażn ie jszych  kw es tyach ,  — 
a. cóż dopiero  m ów ić o k w es ty ac h  tak ty czn y ch ,  
k w es ty ac h  dn ia  codziennego. A przecież mimo 
to, ruch  robo tn iczy  nie m ógłby z rz S M się  tych  
s ta łych  kong resów , i jeżeli błędem je s t  p rzece­
n ian ie  ich, to  w iększym  -jeszezenbyloby  ic h  nie- 
docenianrte. Najw ażnie jsze  ' znaczenie  kongresów  
polega n a  tern, że ta m  schodzą się razem  to ­
w arzysze ,  którzy' p racu jąc  la ta  całe w sw ych  
kra jach ,  przezco  w y s ta w ien i  są  bardzo  ła tw o  na 
n iebezp ieczeństw o ,  że w  swej pracy;, codziennej 
mogliby' za trac ić  szerszy  h o ry zo n t  po jm ow ania  
i ocen ian ia  s to sunków , zy sk a n e  sw e do św ia d ­
czenia udzie la ją  innyrn, b iorąc  od ntph n a w z a ­
jem  dośw iadczenia ,  k tó re  tamci zdobyli w  swej 
pracy. Tam  s ta rzy  i w y traw n i  p rzyw ódcy  ru ch u  
osobiście m ogą w idzieć i słyszeć, jak iem i drogami 
d o konu je  się postęp  gdzie indzie j;  tam  m ają  spo ­

s o b n o ś ć  skontrolować-, swoje w łasne  z a p a t ry w a ­
nia i sąd  swój o to w arz y sza ch  z in n y c h  k ra jów , 
poznać ich psychologię , s tosunki w śród  jak ich  
pracu ją ,  a p rzez  to  uczyTć się rów nież  z rozum ie­
n ia  błędów, k tó re  oni popełniają . A poznan ie  
i z rozum ien ie  b łędów  nie jest  je szcze wszyst-  
k iem, zna jąc  je  bow iem , u c z y m y  się, w  jak i 
sposób sami b łędów  ty c h  m ożem y uniknąć.

Jeżeli w  te n  sposób po jm uje  się k o n g resy  
m iędzyna rodow e ,  to  bardzo  ła tw o  p rzy jdz ie  nam  
ocenić całą doniosłość k o n g resu  ńś+atniego, k tó ry  
dopiero co odbył się w  Sztu tgardzie .  Na k o n ­
gresie  sz tudgardzk im  udało się u su n ą ć  wiele 
n iepo rozum ień  pom iędzy  par tyam i soeyalisty- 
cznemi poszczegó lnych  k rajów , w y ró w n a ć  p e­
w n e  różn ice  w za p a t ry w a n ia c h  na poszczególne 
sp raw y  i om ówić w y ty cz n e  dla całego ruchu.

Dla nas  w A ustry i ko n g res  ma sżczególnie jsze

znaczenie,  pokaza ł  on  nam  bow iem  dosadnie, 
że zna jdu jem y śię na  właściwej droilze. Austryac-> 
ka socyalna  d e m o k r a w a  w zrosła  wśród '<S^*żkich 
walk, w  tw ard y c h  s to su n k ach  i m usiała  okazać  
bardzo  dużo rozum u  dyp lom atycznego  i ofiar- 
nosfei- ab y  u trzym ać  się zdała od całego biigna, 
w jak iem  tonie p ań s tw o  i jego in s ty tucye .  P ierw ­
szym  w aru n k ie m  naszego rozw oju ,  to było u lrzy- 
manię: jednolitości rń'ehu, t r ze b a  było p o zo s ta ­
wić na  boku  wsgystk ie  osobiste  u roszczen ia  i 
uprzedzenia;): w szys tk ie  te o re ty cz n e  spory , a całą 
sw ą siłę skiejjbwać n a  p r a k ty c z n ą  dżiałalnógł?.- 
Klasa robo tn icza  w  A ustry i i zdołała też znakoSi 
micie w yrobić  w  sobie ten  zm ysł p rak ty c zn y ,  
poAuifcic konieczności u t rzy m an ia  jednolitości 
r i u h u ;  umiała w y tę ż a ć  w szys tk ie  s w a s i ly ,  aby  
jednolitość tę  n a p ra w d ę  os iągnąć  — i ta k  łącząc 
żjAvy te m p e ra m e n t  z z im ną rep: w agą  zdołała  się 
uchron ić  od w ielu sporów  i n ieprzy jem ności ,  od 
k tó rych  wiele n ie raz  ucierp ia ły  pa r tye  iimydh 
krajów . Dlatego t£3 n a  obecnym  kongres ie  par- 
ty i au s lryack ię i  p rzypad ła  w udziale  rola pośręęl 
dniczki. T ak  na kongresie ,  j a k  również  w ko--' 
m isyach  — gdzie d o k o n y w an o  właściwej pracy 
— przedstaw ic ie le  party!-.*austryackiej musieli 
zaw sze^w yszukiw aić odpow iedn ie  form y ń w y r a ­
żenia, gdy  ty lko  p o w staw a ły  jak ieś  różnice zdań 
pom iędzy  przedstaw ic ie lam i pa r ty j  innych  naro- 
d o w o sS .  Tow arzyszeSaustrya& cy musieli n ie je­
dnokrotnie" tłóm aczyeHowarzylszom z innych  k r a ­
jów , że na leży  w yszuk iw ać  i podnosić  m e  io, 
■doby nas  mogło d z ie i r i^ le c z  to, co nafe łączy, 
że. gdy  raz  postanow ili  i uznali  po trzebę  jed n o ­
ści, to pow inn i ją  za w sze lką  fl£enę n h p raw d ę  
u trzym ać .  Na poprżodn ich  kongresach  n ieraz  
nie doceniano  par ty i  aus tryack ie j  — uważając. 
A us tryę  za kraj dziki, k tó ry  bardziej do W schodu 
na leży  niż do zachodniej E u ropy ;  p a r ty ę  naszą  
n ważkim .za s łabą  i njałą, k tó ra  nie z b y t  wiele 
też m oże zdziałać. Dziś p rze k o n an o  się, j a k  bar-  
dzojjmylono się w tych  Sądach.

Najwiępej czasu  i uw agi poświębił kong res  
sp raw ie  m i 1 i t  a r$Jz  m u. W sp raw ie  tej s ta ły  
naprzec iw  siebie dw a pozorn ie  n iep rze jednane

k ierunki .  Tow arzysz  f rancusk i Herye, żądał;  aby  
p a r ty a  zobow iąza ła  się w razie  w y b u ch u  wojB-gS 
w ym usić  pąkój prż-ąa pow stan ie  i s tre jk  g en e ra l­
ny. Jeżeli n a w e t  śam Herve nie m a zb y t  wielu 
zw olenn ików  i w śąmej F raney i n ie  w szyscy  
do teo ry i  jego p rzy w ią zu ją  zb y t  w ielką  wagę, 
to przecież i resz ta  przedstaw ic ie li  f rancusk ich  
sta ła  na  s tan o w isk u  nie z b y t  daleko odbiegają- 

ffiein jod  za p a t ry w a ń  H erreg o .  N aw et J a u re s  i 
Vaillant chcieli, aby  w  rągie w y b u c h u  w o jny  

.o d p o w ie d z ie ć '  s t ie jk iem  g en e ra lnym .
Na zupełn ie  przec iw nem  £§ tanow isku  stanęli 

Niemcy, inueniein  k tórych  Bebel i Volmar o św iad­
cz y l i  bardzo  dobitnie , że zapa tryw an ia ,  w iększo ­
ści delega tów  francusk ich  (nmi-ejśżóśc' na  czele 
z towi-„Guesdeiti s ta ła  p ó 'S t ro n ie  rezo lucyi nie- 
inieSkiej) u w aż a ją  zS- n iem ożliw e w pros t  do dy- 
skusyi.  Są om zdańia ,  że w ojna i m ilitaryztn 
wogóle m ogą być zwalcztine jedyn ie  ty lko  przez 
spcyalis tycznó • w ychow anie"  mas, że obe ry ro z ­
wój m ilita ryzm u sta je  się sam już  n iem ożliw ym , 
a środki,  k t ó r S  H‘ervS p roponu je  na  w ypadek  
w o jn y  by łyby  nie do p rzep row adzen ia , '  p o p rz e ­
dniej zaś om aw ian ie  tych  Śliodków przyn ios łoby  
par ty i  ty lko  og ro m n ą  szkodę. W  kom isyi udało 
się tow. A d l e r o w i  z W iedn ia  zbliżyć -oba k ie­
ru n k i ,  w ykaza ł  on, że dziś by łoby  p rzedw eże-  
snem  om aw iać  środki,  k tó rych  p re le g e n t^ m u s i  
uzJjrć, celem przeszkodzen ia  przyszłej wojnie, 
ta k  samo je d n a k  proletdr-yat n ie może się dziś 
z rż ek ać  użycia jak iegoko lw iek  środka. P^Sleta- 
ry a t  musi w y tę ż a ć  całą sw ą silę, k tó rą  będzie 
pos iada ł ;"  by w ojn ie  zapobieelz; n ie  m ożna  je ­
d n ak  dzisiaj n ap rz ó d  p o w ie d z ie ć  ja k  w ielką  b ę­
dzie ta  siła i ja k  daleko t rze b a  będzie jej użyć. 
Na tej też  podstawi®; ta k  w  komisyi,  pikoleż na 
p leharnem  pes iedzen iu  k o ngresu  p rzy ję tą  została 
jednogłośn ie  odpow iedn ia  rezo lucya .

Pcfdóbnie bardzo  odm ienne  za p a t ryw an iu  by ły  
na  sp raw ę  e m i g r a c y i .  F ra n cu z i  żądali zu ­
pełnej Pgwobody dla wychodźców , n a o d w ró t  de­
legaci amerykańscy? żądali s to sunkow o  daleko 
idących  ‘ogran iczeń  dla em igran tów , zw łaszcza 
z Chin i Japonii.  I znow u delegat aus tryućki,

Dr. 1. 1NGWER.

P r a w o  k o a l ic y jn e .
R eferat w yg to szo n fk  n a  VIII. Zjejśdzie m eta lo w có w  

w W ied n ie .

(ffiąg dalszy).

Dopełn ien iem  akcy i było  w ysłan ie  d e p u tą g y ir l  
sk ładającej się z dziesięciu ludzi,  k tó ra  ów czes­
nem u  p rezyden tow i m in is trów , hr. Taaffem u, p rze ­
dłożyła żądan ia robo tn lków . I w te d y  nas tąp i ł  -cud, 
o k tó ry m  robotn icy ,  w  chwili w ys łan ia  deputacy i,  
z u p e łn ie n ie  myśleli . Hr. T aaffe  d ep u tacyę  przyją ł,  
po s ta w iw szy  je d n a k  dw a w a ru n k i :  po pierw sze,  
by  d ep u tacy a  zam ias t  z dziesięciu sk ładała  się ty l­
ko z trzech , a pow tóre ,  by,. d ep u tac y a  laski po,- ' 
zos taw iła  w p rzedpoko ju  (wesołość). Deputąojfa 
z t rzech  zjaw iła  się u  hr. Taaffegp,y.. a  ja k k o l­
wiek łask: pozos taw iła  w przedpoko ju ,  umiała 
j e d n a k  z całym nac isk iem  p rzeds taw ić  żądania, 
m ające n ie zm iern ą  w ar to ść  dla r.obo-tnikow. J a ­
sno i w y ra źn ie  p rzeds taw iła  deputae jja  hr.  T aa f­
fem u sy tu a cy e  .i ośw iadczyła  s tanow czo , iż od

żądan ia  w p ro w a d ze n ia  p raw a  koalicyi i zniesie­
nia §§ 479, 480 i 481 kodeksn  k arnego  abso ­
lu tn ie  odstąpić n ie  może. Góż na  to odpow ie­
dział T a a f fe S  P rzedew szys tk iem  zwrócił uw agę 
deputacy i,  iż pos tępow an ie  jej je s t  w  n a jw y ż ­
szym  stopn iu  n iep raw ne,  mimo to  p rzy rze k ł  
je d n ak ż e ,  iż p rzed łożone  m e m o ran d u m  p rzed ­
staw i radz ie  minisferyalnej,  pon iew aż  sam w  tej 
"sprawie zadecydow ać  nie może. A co zrobiła 
.rada m im ś je ry u ln a ?  P roszę  pam iętać ,  iż m ów ię 
o p rzeb iegu  dnia 13 g rudn ia  1869 r.

W  dniu  14 g rudn ia  1869 r., a więc zaledwie 
o je d e n  dzień  później, zeb ra ł  ś ię  par lam en t ,  a 
p ie rw szym  ak tem , jak im  rozpęńzął sw oją  dz ia ­
łalność, było  p rzed łożenie  przez m in i s t r a ,• sp ra ­
wiedliwości,  dra H erbsta ,  u s ta w y  o p raw ie  koa- 
licyjnem. Z .p rz e b ię g u  pow yższego  widziriiy. pD 
praw o  koalicyi zdoby łem  zostało rzeczyw iście  
w  p rzeciągu  k ilku  godzin. Dodać jednak  m u s z ę t l j  
iż p o s tępow an ie  rząd u  i robo tn ikow  w yw ołało  
wielkie oburzen ie ,  a szęzęgólirie '.ęrburzońą by ła  
Izba panów , za rzuca jąca  rządow i,  iż pozwolił 
w p łynąć  n a i s ię b ie  ulicy i .że nie z a ła tw i ł , s i ę  

| z miejsca z dem ons traeyą ,  a nie,.:odbyło się na-  |

w e t  bez za rzu tu ,  iż rząd  sy m p a ty z u je  t  ulicą. 
T,akże wiekjyj przedsięb iorcy ,  zasiadający, w Izbie 
panów , byli wściekli z pow odu  s tanow iska  r z ą ­
du, leęź nie mogli p rzeszkodz ić  w p ro w a d ze n iu  
u s taw y .  W dniu  13 g ru d n ia  1869 r. odbyła  się 
dęm ons tracya ,  a jńżj dnia -J J  lipca 1§,70 r.y a 
więĄ za ledw ie p o n s z e ś c iu  m iesiącach, p raw o  
kpalicyi opub likow ane było w  u rzę d o w y m  .orga­
nie, z tą  uw agą , iż w chodz i ono w  życie z 
dn iem  ogłoszenia.

A te raz  p rz y p a trz m y  się bliżej 'ow em u p raw u .  
Tutaj m uszę  zaznaczyć ,  iż ro b o tn ik o m  au s try a -  
"ckim n ie ty lko  udało się zdobyć p raw o  koalicyi, 
ale m im o tegó-, iż . jńńsami zdobyli, zdobyli d a ­
leko lepsze, aniżeli p raw o  niemieckie. Jeżeli 
k toko lw iek  w ątp i  w  s lu s z n o ś j  tego tw ie rdzen ia ,  
ta .u iie  je s t  to  w iną  ustawy-,, lecz- w in ą  w y k o n y ­
w an ia ,  k tó re  codziennie  n ie m al  szydzi z f a k ty ­
cznie obow iązujące j u s ta w y .  U staw a jest  d o lna ,  
a potrzebuj©,;tylko zm iany  w  dw óch pun k ta ch ,  
'©1 k tó rych  później ąpomówię. ą(C. d. n-J-. | .(
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tow . E 11 e n b o g e ny  m us ia ł  pośifedniczye m ię­
dzy  obu  tymi k ie ru n k a m i i za p ro p o n o w a ł  p r z y ­
jęcie  rezo lucyi,  uznające j w  zasadzie  zup e łn ą  
w olność  em igracyi,  ró w nocześn ie  zaś żądajągej 
su row ych  .środków przec iw ko  w p ro w a d z a n iu  do 
kraju  robo tn ików , obn iża jących  m ie jsćow e płace 
robotn icze .  Rezolucya ta  zos ta ła  rów n ież  przez  
kongres  p rzy ję tą .

W  sp raw ie  p r a w a  g ł o s o w a n i a  d l a  k o ­
b i e t  chodziło o u sun ięc ie  pew n y c h  n ie p o ro z u ­
mień. N iek tó re  zby t  zasadn icze  to w arz y szk i  n ie ­
m ieckie  za rzuca ły  to w a rz y sz k o m  aus tryack iem , 
że te  zd radziły  sp ra w ę  p r a w a  g łosow ania  dla 
kobie t,  a lbow iem  w czasie w alk i  o p raw o  w y­
borcze  pozos ta ły  na  uboczu ,  aby  u ła tw ić  przez  
to  uzysk an ie  p raw a  g łosow ania  dla robo tn ików . 
W  bardzo  d o b ry  /sposób  odpow iedz ia ły  na  to 
tow7. P opp  i Schlesinger z A ustry i,  a n as tęp n ie  
tow . Adler,  k tó ry  za p ro p o n o w a ł  p rzy jęcie  do ­
da tk u  do rezolucyi,  że czas, k iedy  p a r ty a  d a ­
nego k raju  m a w ystąp ić  z żądan iem  p ra w a  gło­
sow an ia  dla kobie t,  zo s taw ia  s ię^w  zupełności 
do oceny  danej party i .  W praw dzie  d o d a tek  ten  
n a  kom isy i n ie zos ta ł p rzy ję ty ,  kongres  je d n a k  
przy ją ł  równoznJfóahy d o d a tek  angielskiej to w a ­
rzyszk i Koew7.

Zupełn ie  n iem ożliw em  okazało  się osiągnięcie 
po rozum ien ia  w  sp raw ie  p o l i t y k i  k o l o n i a l -  
n  e j.&Chodziło tu  m ianow icie  o K n ó r  m iędzy  to ­
w arzy sz am i n iem ieckim i w  kw estya z a p a t ry w a ­
n ia  się na  p o ży tek  kolonii. T o w arzy sz e  ta k  zw a­
nego rad y k a ln eg o  k ie ru n k u  dom agali  się zupe ł­
nego odrzucen ia  po lityk i ko lon ia lne j,  przeciwrnie 
tak  zw an i Sewizyoniś.ai byli z a p a t r y w a n i a /  że 
zupe łne  o d rzucen ie  po lityki kolonialnej byłoby 
po p ie rw sz e /b e z sk u te c z n e ,  p o n iew aż  p a r ty e  nie 
p rzeszkodz iłyby  p ro w a d ze n iu  tej po lityk i przez  
poszczegó lne  państw a/u  p o w tó re  byłoby szkodli­
w y  gdyż  w sze lka  n e g a ty w n a  po li tyka  par ty i  
p rze szk a d za  jej zaw sze w  p rze p ro w ad z en iu  od ­
p ow iedn ich  reform , po trzec ie  by łoby  n ierozum - 
nem , pon iew aż  po li tyka  k o lo n ia ln a /  zos ta jąća  
pod kon tro lą  opinii publicznej i socyalnej de­
m o k r a c j i ,  okaza ła  się naw e t  k o rz y s tn ą ,  a wre- 
szbie n a w e t  pod rządam i so c ja l is ty c z n y m i tri?1 
m o ż n a  będz ie  przgcież w y rz ec  się zupe łn ie  ko ­
lonii. To o s ta tn ie  za p a t ry w a n ie  podzielili rów n ież  
p rzeds taw ic ie le  n iem ieckich  zw ią zk ó w  zawodo^ 
w y ch  i pod  ich w p ły w em  delegacya  n iem iecka 
pos taw iła  rezolueyę, s treszcza jącą  to  w łaśn ie  
za p a t ry w an ie .  Na pos iedzen iu  p le n a rn em  je d n a k  
p rzy ję tą  zos ta ła  bardzo  m ałą  w iększośc ią  rezo­
l u c j a  L e d e b o u r a ,  p rzec iw ko  k tórej g łosowali 
delegaci z Niemiec, Austry i,  p e w n a  j«zęśę F ra n ­
cuzów , Włosi i Anglicy, a k tó ra  przesz ła  ty lko  
dzięk i głosom d ro b n y ch  narodow ości  i t a k  nie- 
pos iada jąc^ch  kolonii , ja k  Bułgarya,  Serbia itp.

Bardzo doniosłe znaczen ie  dla k lasy  p ra c u ją ­
cej miała d y sk u sy a  w7 sp raw ie  s t o s u n k u  
p a r t y i  d o  o r g a n i z a ć y j  z a w o d o w y c h .  
W  kwrestyi tej p rzyna jm n ie j  w  E urop ie  ś rodko ­
wej n iem a  już  dzisiaj d w u  odm iennych  z a p a ­
t ry w a ń .  Czasy  bow iem , k ied y  p a r ty a  n iem iecka 
pa t rzy ła  z p e w n ą  n ieu fnośc ią  na ru ch  za w o d o ­
w y, już, daw n o  m inęły, i dziś p a r ty a  po li tyczna 
i ru ch  z a w o d o w y  tw o rz ą  ty lko  dw ie  ró żn e  fo r ­
m y  całego r u c h u  robotn iczego , k tó re  w  h a rm o ­
nii i zgodzie idą obok  siebie, uzupe łn ia ją  się i 
n aw z a je m  się po trzebu ją .  W e F rancy i  z a p a t ry ­
w an ie  to  nie zdołało się je szcze  przyjąć, gdyż 
w łaściw ie  we F r a n c j i  n iem a  n o w o ży tn e g o  ru ch u  
zaw odow ego .  To co n a z y w a  się ta m  ruchem  
z a w o d o w y m  — sy n d y k a liz m em  — jest czemś 
p ośredn iem  pom iędzy  r e a k c y jn ą  eechow ością  a 
anarch izm em . G łów nym  Celem tych  organizaćyj 
z a w o d o w y c h  w e F rancy i je s t  p rzygo tow an ie  
s t re jku  g e n e ra ln e g o ;  liczba ich 'Członków je s t  
zby t małą, b y  inódz p row adz ić  is to tną  w alkę 
zaw odow ą ,  to też jej się po najw iększej  części: 
n ie  p row adzi .  W  os ta tn ich  czasach  m yśl p rz e ­
k sz ta łcen ia  f rancusk iego  sy n d y k a l iz m u  n a  w ła ­
ściwy ruch z a w o d o w y  zdaje się j e d n a k  zyski- 
w a b ^ o r a z  więcej zw olenn ików . W  Niemczech 
ta k  samo, uiimo>;stwierdzenia w teo ry i  zgodno­
ści r u c h u  zaw odow ego  z po l i tycznym , w p ra ­
k ty c e  n ie  zdołano os iągnąć  zupełne j harm onii,  
co przyp isać  należy t a k  pew nej pedan tyczn ie  
p rzezornej  ta k ty c e  związków7 zaw odow ych  — 
ja k  z drugiej s t ro n y  w7 znaczn ie  w iększe j m ie­

M E T A L O W I E C

rze  niecierpliwości '  t a k  zw anych  radyka łów , b ę ­
dących  zaw sze  jeszcze  u  s te ru  rząd ó w  par ty i .

Zupełne  w za jem n e  p rzen ikn ięc ie  się p a r ty i  i 
zw ią zk ó w  zaw o d o w y c h ,  zgodna  harm on ia ,  iden ­
tyczność  pojęć, p rz y  za ch o w a n iu  je d n a k  zupe ł­
nej sam odzielnośc i obu  ty c h  form ru ch u  istnieje  
n a p ra w d ę  ty lko  w  A ustry i.  1 d la tego znow u  to ­
w a rz y sz e  au s t ry a c c y  musieli  w skazyw aćA nnym , 
j a k  pow inn i postępow ać ,  je że l i  za leży  im nie 
ty lko  n a  zajęciu  tak iego  lub innego s ta n o w isk a  
teo re tycznego ,  lecz n a  osiągnięciu  is to tnych  ko ­
rzyśc i dla k la sy  pracująęSj S to su n ek  te n  spre- 

-ęyzow ał n a  kom isy i  tow . B e e r, k tó ry  też  zo­
s ta ł w y b ra n y  refe ren tem  w  tej spraw ie .  Rezo- 
lupya jego zw raca  się ta k  do socyalnej deino- 
krąoyi,  dom agając  się od niej z ro z u m ie n ia ^ d la  
r u c h u  zaw odow ego , jako też  do zw iązków  za­
w odow ych , w z y w a ją c / je ,  by pam ię ta ły ,  że po ­
w odzen ie  ich działalności za leżne  jest  od tego, 
czy  są  o n e  s o c ja l i s ty c z n y m i! Na kongres ie  
p rzeds taw ił  tow. B eer  w niosek , że z w i ą z k i  
z a w o d o w e  i p a r t y a  ni u s z ą  s i ę  w z a ­
j e m n i e  u z u p e ł n i a m  gdyż  ty lko  tak ie  
o r g a n iz a c je  za w o d o w e  mogą sk u te cz n ie  działać 
dla dobra  p ro łe ta ry a tu ,  k tó re  s to ją  n a  g ranc ie  
walki klasówej i d ąż ą  do zupe łnego  z s o e y a- 
1 i z o w  a n i a s p o ł e c z e ń s t w a .  Ruch  za ­
w odow y, k tó ry  zadaw aln ia  się w yw alczan iem  
w iększego  kaw ałka-  chleba dla robo tn ików , k tó ­
rzy  za swój cel j e d y n y /  u w a ż a ją  w a lkęyo  p o d ­
w yższen ie  zapłaty i skriK enie  dn ia  roboczego, 
nie spe łn ia ją  w  zu p e łn o ś^ j  sw ego zadan ia  w obec 
sp raw y  w yzw olen ia  k la sy  robotn iczej .  Związki 
zaw o d o w e  m uszą  i p o w in n y  być p rze ję te  św ia ­
dom ością  watki k la so w e j^  m u sz ą  w ychow yw ać ,  
sw ych  cz łonków  na socyalistów . Niema p rzec i­
wności m iędzy  tak  po ję tym  ruchem  zaw odow ym  
a p a r ty ą .  W tern znaczen iu  w alka za w odow a 
je s t  ta k że  w a lk ą  klas. W alka  zw iązków  zaw o­
do w y ch  nie p o w in n a  ogran iczyć  się n a  rozlu  
źn ien iu  w ięzów  kapita l izm u, k ręp u ją cy c h  dzisiaj 
robo tn ika ,  lecz m usi dążyć do zupełnego  ich 
ze rw an ia ,  do zupełnego  w y zw olen ia  k lasy  ro ­
botniczej.

W  ten  sposęb  kongres  spełnił sw e zadaiii t j '  
Spełnił  on więcej, aniżeli pow szechn ie  oczeku je  
się od k o n g resó w  politycznych . Na kongres ie  
podnoszono  k i lkakro tn ie  różn icę  pom iędzy  m ię­
dzy n a ro d o w y m  kongresem  sgęya lis tycznym , a 
m ię d z y n a ro d o w ą  k o n fe ren c y ą  p o ko jow ą  w Ha­
dze. Lecz de ty lko  w  p o ró w n a n iu  z t ą  zdz ia­
łał ko n g res  wiele, n a w e t  sAm dla s iebie ro z p a ­
tryw any  , p rzyn iós ł  k lasie  robotniczej ogrom nie  
w ie le :  p rzy c zy n ił  się bow iem  zn o w u  do zbliże­
n ia  sję to w a rz y sz y  w szys tk ich  k ra jó w  i dał  im 
w sk az ó w k i dla p row adzen ia  dalszej walki o w y ­
zw olen ie  p ro łe ta rya tu .

Organizujmy się!
Gdy zas ta n o w im y  się n ad  żyrsiem robo tn ika ,  

nad  jego nędzą ,  t ro sk ą  o by t  i u t rzy m an ie  ro ­
dziny, n ad  ciągłą m yślą  o b rak u  p racy  i w szys t-  
kiemi okolicznościami, k tó re  s ta n o w ią  ca-łoży- 
ciowe u m a rtw ien ie  robo tn ika ,  to m us im y  przyjść* 
do p rze k o n an ia ,  iż należałoby7 Coś uczynić ,  by 
tak  nędzę ,  ja k o też  i t ro s k ę ,  chociaż częściowo, 
o ile to je s t  m ożebne  w  dzisie jszym  us tro ju  
spo łecznym , usunąć.  Cóż zate tn  na leży  u c z y n ić ?  
Na to  p y t a n i /  odpow iedzieć  m u s im y  słowami 
Lassalla:  o rganizu jc ie  się.

P rze jd źm y  poszczególne ' fazy  z życia ro b o ­
tn ika .  R obo tn ik  zdrów , m łody i silny w stępu je  
do p racy .  P racu je  z zam iłow aniem , b y  grosz 
jak i  zarobić, ale p rasa  je s t  ciężka, d ługa, w y ­
czerpu jąca  siły, w zaw odzie '  m e ta low ym , bez 
w zg lędu  na  ka tego ryę ,  w  [jakiej p racuje,  je s t  
rzeczą  na jzw yczajn ie jszą .  Czy ś lusarz  p racu jący  
p rzy  ogniu, czy  odlewacz ,  to k a rz  lub  kow al,  
w szyscy  m ają  nadzw ycza j  c iężką  p racę,  na jc ięż ­
sz ą  ze w szys tk ich  zaw odów . S k u tk iem  tego ro ­
botn icy  t ra c ą  zdrpw ie,  orgień ich w ysysa  i n i­
szczy  wzrok , n iszczy  siły, sku tk iem  tego pod­
legają częs tym  chorobom , k tó re  ich ru jn u ją  ina- 
te rya ln ie .  I k tóż  n a ted y  p rzy jdz ie  b iednem u r o ­
bo tn ikow i z p o m o c ą ?  W p ra w d z ie  is tn ie ją  kasy  
chorych , w  k tórych  ubezp ieczen i są  robotn icy ,
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ale sk u tk iem  nisk iego  oszacow an ia  i iorm alnego 
za ro b k u  p rzez  w ładze,  robotri ićy  z k a s  tych  
pob ie ra ją  bardzo  n isk ie  w sparcie ,  k tó re  im ab so ­
lu tn ie  n a  u t rz y m a n ie  ich i rodzin  w y s ta rc zy ć  
n ie może. P o t rz e b n ą  je s t  za tem  pomoc, by  ro­
bo tn ik  n ie popadł w  nędzę,  k tórej zbliżanie się 
p rze jm u je  t rw o g ą  ro b o tn ik a  i pogarsza  jego stan.
A k tóż tej pom ocy  udzieli ? Czy p rzeds ięb io r ­
c a ?  O to m ożecie  być  spokojni ,  że żaden  z nieb  
an i palcem nie ru szy ,  < hociazby  ro b o tn ik  przez  
d łuższą  chorobę z ru jn o w a n y  został do szczętu .

I tu ta j  znajdzie, ro z u m n y  robo tn ik  p ie rw szy  
pow ód , a ż eb y  p r  z j  s t ą p i ć  d o  o r g a n i z a ­
c j i  i tym  sposobem  zapew n ić  sobie p o m  o c 
w  c h o r o b i e  w  postaci d o d a tk u ,  k tó r y  c h o ć - 
częściowo dopom oże,’ • by nie popad ł w o s ta te ­
czną  ruinę.

Ale n ie jes t  to  pow ód  jed y n y ,  je s t  ic,h więcej. 
R obo tn ik  tjjtfćf pracę. P rzedsięb iorca ,  skoro  za­
m ów ienia  się w yczerp ią ,  a n ia  ma nadzie i,  iż 
o trzy m a  now e, bez żadnego  ".skrupułu, choćbj 
to by ł  n a js ta rszy  i na jzdo ln ie jszy  robo tn ik ,  w y ­
powiadanemu pracę. Bierz za tem  kij i to rbę  i 
włócz się po świecie, byś mógł zna leźć  k a w a ­
łek  p r a c \ .  W p ra w d z ie  n ie jes t  to  w ielk iem  n ie­
szczęściem dla młodych ludzi,  n ie m ających  ża­
dn y ch  obow iązków , ale dla ludzi żona tych ,  s ta r-  ’ 
szych, jes t  to s l ra szn y m  ciosem, n ieda jącym  się 
odczuć p rzez  tych, lttórfcj# losu tego nie sp ró ­
bowali I zn o w u  n a leż y  zaw okuk  o r g a n i z u j ­
c i e  s i ę !  O rg a n iz a c ja  bow iem  zapew n ia  sw oim  
cz łonkom  tak z w a n e  w s p a r c i e  w r a z i e  
b r a k u  z a j ę c i a ,  co um ożliw ia  robo tn ikow i 
po zos tan ie  w  miejscu i spoko jne  w y s z u k a n ie " '  
p racy ,  bez trosk i,  iż ju tro  już  n ie  będz ie  <fio- . 
w łożyć  w  usta .

P ow yżej w spom nie liśm y  o robo tn ikach ,  zm u ­
szonych  dla b raku  pra'cy udać się w podróż. 
O dbyw ać  je d n a k  podróż  bez g rosza  w  kieszeni,  
o głodzie i chłodzie, n ie  je s t  bardzo  p rzy je m n ą  
rzeczą .  Ale skoro  się n a l e ż y  d o  o r  g a n i z a- 
c y i ,  to  po d ró żo w an ie  m oże  w y jsóśm a korzyść  
t a k  podróżu jącego , ja k  i całego zaw odu. Z je ­
dnej s t ro n y  op różn ien ie  miejsca, w raz ie  zbyt 
wielkiej liczby pozos ta jących  bez p ra c y ,i  je s t  
kon iecznem  ze w zględu , iż s p r o w a d z i /  by  m o­
gło obn iżen ie  cen r o b o c z y c h ; z drugiej s t ro n y  
robotn ik  m łody  m oże bardzo  wiele  zyskać  pod 
w zg lędem  w yksz ta łcen ia .  R obotn ik ,  n a l e ż ą c y  
d o  o r  g a  n  i z a  c y  i, m oże  śmiało o dbyw ać  t a ­
k ie  podróże ,  gdyż  w szędzie ,  gdzie się ty lko  zn a j­
du ją  brac ia  po zaw odzie ,  o t r z y m u j e  w s p a r ­
c i e ,  zapo tnocą  k tó rego  opędzić m oże sw oje Co­
dz ienne  potrzeby. '

■leszcze je d e n  pow ód i s t n i e j e /o  k tó ry m  luta j 
wspomniecS m usim y  dla udow odn ien ia ,  ja k  d a ­
lece 'Organizacya je s t  kon ieczną .  N ieuczciwość 
dzis ie jszych  p rzeds ięb iorców  je s t  w  dzisie jszych 
czasach  ta k  wielką, iż n a  każ d y m  k ro k u  d o k u ­
cza robo t  r’koin. N iedo trzym yw an ie  um ó w  robo­
czych, u m ó w io n y c h  p ł a p s  czasu  p racy  itd. są 
s ta le  n a  p o rzą d k u  d z ien n y m  i .robo tn icy  przed  
tą  n ieuczc iw ośc ią  i zach łannośc ią  bronić  się m u ­
szą. W  ty m  celu z a p r o w a d z i ł a  o r g;a n i- 
z a c y  a p o m o c  p r a w n ą ,  by  ro b o tn ik ó w  
n ie  pozwolić  k rzyw dzić  i k aż d y  n a l e ż ą c y  
d o  o r g a n i z a c y i  o t r z y m u j e  t a k o w ą  
b e z p ł a t n i e .  P ow ie  k to /  m o ż e : m a m y  sądy  
p rzem ysłow e,  to nam  zupełnie. w y s ta r c z ®  ale 
k to  ta k  u trzym uje ,  nie wie zap ew n e ,  że s ą d j  
te  zna jdu ją  się ty lko  w K rakow ie  i w e  Lwowie, 
a w  innych  m iastach  Galicyi ro b o tn ik  w y d a n y  ' 
jesl na  łup s ta ro s tw  lub sądów  zw ykłych , o k tó ­
rych  działalności na  rzęęzj robo tn ików  wiele d a ­
łoby  id ę  powiedzieć. Dlatego1'też  udz ie lan ie  po­
mocy p raw nej  je s t  kon iecznością ,  a o r g a n iz a c ja  
ro z u m ie ją ć t to ,  w prow adz iła  ją  jako  je d en  z dz ia ­
łów, dopełn ia jących  obow iązk i o rganizacyi w zg lę­
dem  -członków. Robotn ik ,  s to jący  p rzed  sądem , 
inaczej w y g ląd a  i inaczej jes t  t r a k to w a n y ,  sko ­
ro sp raw ę  jego z a s t /p u je  adw oka t ,  a inaczdj., 
skoro  n iem a t a k o w e g o ; inaczej w y p ad n ie  sp ra ­
wa, p ro w a d z o n a  przez ad w o k a ta ,  a inaczej przez  
rob o tn ik a ,  k tó rego  n ie  stać  n a  opłacenie ad w o ­
k ata .  Tysiące sp raw , k tó re  w y g ry w a  o rg an iz a ­
c j a ,  w obec  tys ięcy  p rz e g ra n y c h  przez  ro b o tn i­
ków  n ie zo rgan izow anych ,  najlepiej św iadczy  o 
po trzeb ie  poinqćy praw nej .
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Tak w yg ląda  działa lność o rg a n iz a c j i  i k o rzy ­
ś c i  zo rg a n izow anych  pod w zg lędem  m aterya ł-  
nym . Lecz to nie w szys tko ,  gdyż  są  je szcze k o ­
rzyśc i  m oralne ,  k tó re  dają  robo tn ikow i siłę, 
św iadom ość  i poczocie  solidarności,  Lak w aż n e  
w  dzisie jszym ruchu  społecznym .

Robo tn ik ,  na leż ąc y  do o rganizacyi,  czuje prze- 
dew sz y s tk ie m  pew nego  rodza ju  n iezależność. 
Nie będzie on lizuniem. podch leb ia jącym  się 
sw oim  prze łożonym  ze szkodą  swoich kolegów, 
n ie  będzie d rża ł o u t r a tę  p racy ,  nie będz ie  zno ­
sił w szelkiego rodza ju  upokorzeń ,  Częstokroć 
b ardzo  bo lesnych , k tó re  znosić m usi n ieżorga- 
n iz o w a n y  na k a ż d y m  kroku .  R obo tn ik  zorgan i­
zow any  wie bow iem  bardzo  dobrz.e, że jest 
cz łonkiem  wielkiej rodziny,, zg rupow ane j w  o r­
ganizacyi,  k tó ra  zaw sze  przytuli  go do swego 
serca, k tó ra  w  każdym  w y p a d k u  m u dopom oże 
i nie da  zg inąć w dzisie jszych s t rasznych  w a ­
ru n k ac h  społecznych . Czuje 0 1 1 , iż za k rz y w d ą  
jego  u jm ą  się setki, ty s iące  jego braci, k tó rz y  
n ie  dopuszczą,  by lekcew ażono  i na ig raw ano  
się z cz łowieka, k tórego  j e d y n ą  w in ą  jest,  że 
je s t  robo tn ik iem . W  sp raw ach  p racy  i płacy w y ­
s tą p i  0 11 zaw sze  zgodnie z in te resem  ogółu, 
gdyż  w ie o tem , iż ogół to jego najb liższa  ro ­
dzina,  której w szy s tk o  poświęcić pow in ien .  Nie 
będz ie  0 11 p rze łożonych  p a ło w a ł  po ręk a ch  i że­
brał o pracę ,  chodząc od wausz ta tu  do w a rsz ta ­
tu ,  w ie bow iem , iż o rgan izaeya  p row adz i biuro  
pośredn ic tw a ,  a w7 .czasie czekan ia  n a  pracę  o- 
t r zy m u je  zapom ogę.

A więc o rgan izu jm y się! — to pow inno  być 
n aszem  św ię tem  has łem , k tó re  p ow inno  być n a ­
szą  siłą. k tó re  pow inno  w lew ać nam  o tuchę  i 
nadzie ję ,  iż o r g a n iz a c ja  czy w cześniej,  czy  p ó ­
źniej zw yciężyć musi. I jeżeli w idz im y  ta k  s t ra ­
szną  wrnlkę p rzec iw  o rganizacyi,  jeżeli w idzimy, 
iż o rgan izacyę  naszą  s ta ra ją  się w sze lk im i spo- 
sobam ' rozbić , azy to  w p ro w a d za jąc  do niej 
w7alkę relig ijną lub n aro d o w ą,  to  działanie to 
pow inno  n am  oczy  o tw orzyć ,  iż n ie  dzieje się 
to  bez in te resu  i k aż d y  odrob inę  ro z są d n y  czło­
w iek  pow in ien  sobie pos taw ić  p y t a n i e : dlaczego 
w rogow ie  nas i — boć przecież przedsięb io rców  
przyjació łm i n az w ać  nie m ożna  — wszelkiemi 
siłami i ś rodkam i s ta ra ją  s i | | o  rozbic ie  o rgan i­
zacyi ?

O dpow iedź n a  to  p y ta n ie  j e #  zupe łn ie  ja sn a :  
s ta ra ją  się rozdzielić  robo tn ików , n iedopuścić  do 
ich ścisłego z jed n o c ze n ia ;  s ta ra ją  się 0 w p ro ­
w ad z en ie  bratobójczej walki, by  módz op an o ­
w ać  robotnikow' i robić z nimi to, co im się 
podoba .  In teres  p rzedsięb io rców  w  ubezw ładn ia -  
n iu  o rganizacyi je s t  zupe łn ie  ja sn y ,  bo ją  się b o ­
w iem , by nie p rze sze d ł  '.czas. w  k tó ry m  robo- 
tn .cy ,  od rzuc iw szy  w sze lk ie  inne idee, nie po­
czuli się wr p ie rw szym  rzędzie  robo tn ikam i,  nie 
stanęli ,  ja k  jeden  m ąż , w o rganizacyi,  do walki 
o zw yc ięs tw o ,  o zdobycie praw7, na leżnych  ro­
botn ikow i.

Organizujc ie  się więc! — zbliżcie czas zw7y- 
cięstwm! —  to pow inno  być :św ię tem  hasłem 
robotn ika ,  to  p ow innb  byi jego je d y n ą  ideą, to 
p ow inno  "być m yślą  p rze w o d n ią  w k aż d y m  jego 
k ro k u  i czynie.
ś  O rganizu jc ie  się! — nie dajcie się inamić, 
upad lać  i nie bądźc ie  obo ję tnym i na w łasne 
sw oje spraw'y, n ie  jjozwałajc ie  by  właśni waśi 
b rac ia  p rzek linal i  w as  w te m  p rze k o n an iu ,  izjj 
wrnin jed y n ie  m ają  do zaw dzięczen ia  to n ędzne  
m a te ry a ln e  i m ora lne  położenie , w  jak im  obe­
cnie ży ją  m eta low cy . Organizujc ie  się! — jątw órz-  
cie .oczy  i p rzekona jc ie  -się, iż o rgan izaeya  ma 
je d y n ie  n a 'c e lu  dobro  sw ych  ez łonkow  i ty lko  
dobro.

A więc jeszcze  r a z : organizu jc ie  s i ę !

Między n a ro d ó w k a  meta lowców.
(Dokończenie).

N as tęp n ie  przystąp ił  kong res  do obrad  nad 
wkładkam i do unii.

Anglicy  domagali się bow iem  obn iżen ia  w k ła ­
dek, m o ty w u ją c  to tem , że cz łonkow ie ich nie 
m a ją  pojęcia dla w artośc i  unii m iędzyna rodow e j.  
P rzec iw n ie  to w arz y sze  niemieecy, n as tępn ie
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B a e k  z Belgii, a zw łaszcza  C o u  p a t  z F ran-  
cyi zajęli odm ienne  s tanow isko ,  by  w kładk i do 
unii  pozos taw ić  w  do tychczasow ej w ysokości,  
a lbow iem  m ię d zy n a ro d o w y  se k re ta ry a t  może się 
s ta ra ć  o usun ięc ie  k o n k u r e n c j i  dla ro b o tn ik ó w  
danego  k ra ju  przez  zapob iegan ie  n a p ły w u  t a ń ­
szych  sił roboczych  ty lko  w tedy ,  g d y  będzie 
miał d o s ta te czn e  k u  te m u  środki m aterya lne .  
Po dyskusy i  angie lscy  delegaci oświadczyli,  że 
o trzym ali  w y ra ź n e  po lecen ie  g łosow ać za zn iże­
niem w k ładek ,  a w reszc ie  g d y b y  w n iosek  ten  
upadł, opuścić kongres .  W obec czego odłożono 
g łosow anie  nad  t ą  s p ra w ą  i p rze s tąp io n o  do 
obrad  nad

zadaniami związku.
H ob s o 11 (Anglia) w y s tę p u je  p rzeciw ko tem u, 

by z fu n d u sz ó w  m ię dzyna rodow ego  zw ią zk u  p o ­
m agano  do zb u d o w a n ia  organizacyi w krajach,  
gdzie  o rgan izaeya  m e ta low ców  je s t  słaba. C o- 
h  e 11 (Niemcy) w y k azu je  zaś, że je s t  to bez ­
sp rzeczn ie  obow iązk iem  m iędzynarodow ego  se- 
k se ta ry a tu .  Następnie] odpiera za rzu t  s ta w ian y  
niem ieckim  m etalowcom , że w y p ie ra ją  z ro b o ty  
F ra n cu z ó w  w  ich w łasnym  kraju . N astępnie  w y ­
w iąza ła  się znow u  k ró tk a  d y sk u sy a  przec iw ko  
syndyka l is tom  f rancusk im , za p o cz ą tk o w a n a  przez 
tow . B r  a l i d  e s  a (Niemcy), k tó ry  zwrócił  się 
bardzo  ostro  prze.ciwko tw ie rdzen iu  F rancuzów , 
że lepszą jest o rgan izaeya  o małej liczbie lecjz 
d obo row ych  ić z ło n k ó w ,  niż obejm ująca  m asę 
n ieuśw iadom ioną .  L a t a p i e  (Francya) b ron i sta- 
now iska-^syndykalis tów , w ykazu jąc ,  że procen t 
zo rgan izow anych  nie je s t  t a k  m ałym ,[2wynosi 
bow iem  około 150,o, ogólna liezba zo rg a n izo w a­
nych  m e ta low ców  w e F raney i dłfchodzi zaś do 
44.000. D o 111 e s (Austrya)  w ykazu je ,  że silny 
s e k re ta ry a t  i silne o rgan izacyę  w  poszczególnych  
k ra jach  pow inny ' szczególnie in te resow ać  A ngli­
ków, a lbow iem  przez  to  u ch ro n ią  się oni p rzed  
zb y t  wielkim n ap ły w e m  obcych  do Anglii.

Tow. S c h 1 i c k e (Niemcy) om aw ia  nas tępn ie  
zadan ia  m ię dzyna rodow ego  zw iązku . Biuro po ­
trzebu je  kon ieczn ie  s ta łych  u rzędn ików , aby  
m ódz zebrać; m a terya l ,  obe jm ujący  u s ta w o d a w ­
stw o o ch ronne  poszczególnych  k ra jów , m a te ry a ły  
do tyczące  s t re jków  i lokau tów . Musi n as tęp n ie  
podejm ow ać podróże  celem zap o zn an ia  się ze 
s to sunkam i poszczegó lnych  kra jów  i d la tego 
w zyw a A nglików, b y  n ie domagali się o b n iż a ­
nia  w k ładek .  W  każd jun  w y p a d k u  je d n a k  ca­
łość unii ilie p o w in n a  być na  sz w a n k  narażona .

Co do o d b yw an ia  m ięd zy n a ro d o w y c h  k o n g re ­
sów pos tanow iono  pozos tać  p rz y  do tychczaso ­
w ym  system ie o d b y w a n i a  k o n g r e s u  c o  
t r  z y l a t a .

Do 4 p u n k tu  p o rządku  dziennego  w spraw ie

stosunku wzajemności orgcnizacyj
Iow. B e e r  im ieniem  delega tów  aus tryack icb  
postaw ił  n as tę p u ją c y  w n iosek :

K ongres u w aża  s tw orzen ie  uk ładu  w za jem ­
nością pom iędzy  w szys tk iem i na leżącem i do 
m iędzyna rodow ego  zw iązku  orgauiz&cyami za 
konieczne.
Ten uk ład  w zajem ności  pow in ien  rozciągamy 

Się na :
1 P rz y jm o w an ie  cz łonków  do zw iązku  za 

granicą.
2. O trzy m y w a n ie  zapom óg za granicą.
3. W zajem ne  pop ie ran je  się p rzy  s tre jkaeh  i 

lokau tach ,  k tó ry ch  u t rzy m an ie  p rzek racza  w  zna- 
iz n e j  mierze środki o rganizacyi krajow ej.

W z y w a  się te d y  m iędzyna rodow ego  se k re ­
ta rz a  do przed łożenia  odnośnego p ro jek tu  
zw iązkom , należącym  do Unii, nad p rzy ję ­
ciem k tórego  głosować m ają  za rząd y  poszcze­
gólnych  zw iązków .
W uza sa d n ien iu  tego w n iosku  tow. Beer w s k a ­

zał na  coraz w ięk szą  k o n i e c z n o ^  w zajem nego 
pop ie ran ia  się w obec Rboraz : (agresywniejszego 
zachow an ia  się p rzedsięb io rców  w szy s tk ich  k r a ­
jów7. Na końcu  zażądał ,  b y  cz łonkow ie innych  
krajów7 b y l i  p r z y j m o w a n i  d o  a n g i e 1- 
s k f ć h  z w i ą z k ó w .

W niosek  ten  jednom yśln ie  uchw alono  
W  osta tn im  dniu  ob rad  za ła tw iono  k ilka  p o ­

zosta łych  w n iosków , odnośn ie  do zadań  m iędzy­
narodow ego  zw iązku ,  zw iaszcza co do zb ieran ia
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dat s ta ty s ty c z n y c h  odnośn ie  do płac i pezasu 
praAy w  przem yśle  m e ta lu rg icznym .

W  k o n tu  p rzy s tą p io n o  do g ło sow ania  n ad  
w k ładkam i do zw iązku ,  p rzyczem  przy ję to  k o m ­
p ro m iso w y  w n iosek  obniżen ia  w k ładk i  za k ażde  
1000 cz łonków  n a  15 szylingów.

N as tępny  kong res  pos tanow iono  odbyć  w  B i r g -  
m i n g b a  m.

Po p o żegna lnych  m ow ach  i podz ięk o w an iac h  
p rez y d y u m  za m kną ł  tow7 Schlicke o b ra d y  w śród  
pieśni z jednoczonych  w7 silny  zwuązek m e ta lo w ­
ców  całej Europy.

Z warsztatów i fabryk.
Trzyniec. Ja k k o lw iek  m a m y  to szczęście, iż 

nie ży jem y w  Galicyi,  to mimo tego od cza'su 
do czasu i nam  dają  się uczuw7ać sk u tk i  lizuń- 
s tw a . Nie t ru d n o  w am  będzie  odgadnąć ,  iż li- 
zuństwm k u l ty w u ją  ty lko  k le ry k a ln e  jednos tk i ,  
z d e p ra w o w a n e  w  najwyższymi stopniu ,  k tó ry m  
się zdaje, iż religia zam ias t  miłosę.L bliźniego, 
w k ład a  n a  nieb  obow iązek  zd rady ,  p o tw a rz y  i 
wmgóle w szelk iego  ła jdac tw a,  by le  ludzi n iew in ­
nie p rześ ladow ać i by le  im szkodzić. O jednym  
tak im  fakcie, k tó ry  się p rz y d a rz y ł  w  Trzyóeu, 
na  ta k  zw7anej „ G r o b s t r e c d g  i k tó ry  pozbaw ił  
p‘racy  jednego  z n a jpo rządn ie jszych  robotn ików 7, 
opow iem  dzisiaj.

Rzecz m ia ła  kię n as tępu jąco :
W  sobotę  dn ia  14 w rz eśn ia  b r  w  czasie  p o ­

łudniow ej pauzy ,  jeden  z lizuniów7 tu te jszych  
najgorszej sorty ; n iejaki B r  o ź, rozpoczą ł  dzw7o- 
nić, chociaż nie był je szcze  czas po tem u .  Chciał 
0 11 ty m  sposobem  podlizać się d y r e k e y w  n a p ę ­
dzić jej do k ieszen i p racę  k ilkudz ies ięc iu  ludzi 
p rzez  k ilka  m inu t  za darm o. Tow. B a d u r a  
zw rócił mu uw agę ,  b y  nie dzw onił ,  gdyż jeszcze 
czas, lecz Broź, zam ias t  się u pam ię tać ,  iż działa 
ń a  szkodę  w szys tk ich  to w a rz y sz y  pracy,  ro zp o ­
czął k łó tn ię ,  poczem  w szczą ł  alarm , iż go B a­
d u ra  u d e rz y ł  w  tw a rz  i pobiegł na  skargę  do 
d y rek to ra .  Mimo tego, iż w szy scy  obecni p rzy  
te in  zaprzeczyli ,  a b y  Badura  go w  tw a rz  u d e ­
rzył, w ydali ł  d y re k to r  B adurę ,  p ozbaw ia jąc  go 
z pow odu  oszczers tw a  lizunia  chleba.

T ra f ifa  je d n a k  k o sa  n a  kam ień .  R obo tn icy  nie 
d ad z ą  się dziś ta k  gnębić, ja k  to  dawmiej b y w a ­
ło. Mając bow iem  organ izacyę ,  n/?)j k tórej się 
oprzeć mogą, odbyli 17 bm. zgrom adzen ie ,  na 
k tó re  p rzybyli  tow . pose ł R e g e r i K u n i c k i ,  
n a  k tó rem  postanow ili  so lidarn ie  z a w ie ś ^  p racę  
t a k  długo, dopók i B adu ra  do p racy  z pow ro tem  
przy ję tym  nie zos tan ie  i dopóki p a u z j7 robocze 
ściśle n ie b ę d ą  p rzes trzegane .  Trzecim w a r u n ­
k iem  było  żądanie ,  by  n ik t  z pow odu  strajku 
o d d a lo n y m  nie został.

D y re k cy a  zajęła w  tej sp raw ie  bardzo  podłe 
's ta n o w is k o .  Ju ż  17 b. m., a wjęc w  pierw7szy 
jdzien s tra jku ,  ogłosiła p lakatam i,  iż całą p a r ty ę ,  
78 ludzi, w j7dala z robo ty ,  a b y  zaś zem sta  była 
zupe łn ie  dok ładną ,  ogłosiła rów nież ,  iż z za jm o­
w anych  dom ków  robo tn iczych  m a ją  się w  p rz e ­
ciągu 24 godzin  w ynosić .  Delegaeyi robotniczej 
p rzy jąć  nie chciała, p rzy ję to  ty lko  jednego ,  k tó ­
rem u n a ty c h m ia s t  dano  n as tęp u jącą  p ise m n ą  od­
powiedź :

1. D yrekcya  w  pau z ac h  n ie  m oże robićffża-  
dnych  zm ian, gdyż p a u z j7 te  m ogą być  ty lko  
w tedy ,  kiedy s tosunki techn iczne  n a  to pozwolą .

2. Tow. B adura  nie może b j7ć p r z y ję ty .
3. Jeżeli do czwra r tk n  w szyscy  ro b o tn ic y  roz- 

pobzną  pifacę, n a te d y  odw ołu je  się w7yrok  w y ­
dalenia i w szy s tk ich  pozos taw ia  ’]się w1 za jm o­
w an y c h  pom ieszkan iach .

Na o dby tem  zg rom adzen iu  w e śro.dę w ieczo­
rem , na  k to iem  przem aw ia li  tow7. Zeplichal i 
Kunicki,  p o s ta n o w io n o :

1. W rócić do roboty7 w e cz w ar .e k  rano, i p rze d ­
łożyć dy rekcy i żądanie ,  by spraw7ę B adury  ści­
śle ^zbadano  i jeżeli się pokaże ,  że ją s t  n ie w in ­
nym , przy ję to  go n a p o w ró t  do pratły.

2. Poleca się tow . B adurze  w nieść  ska rgę  c 
oszczers tw o  przeciw Broźowi.

3. D ążyć energ iczn ie  do w ybudow  a n i a ' ja k  
najsilniejszej" o rg a n iz a c j i ,  by  się w przyszłości 
nie pozwmlić zaskoczyrć podobnym  wwpadkiem.
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I ;a o s ta tn ia  uchw a ła  je s t  b e z w a ru n k o w o  na j­
m ądrzejszą .  G dyby  to w arz y sze  t rzyn ieccy  ze­
chcieli zrozum ieć, iż so l id a rn e® *  to  skała, o 
k tó rą  się w szy s tk o  rozbije, i że solidarności tej 
należfyitfszukafr w  o rganizacyi,  k tó ra  je s t  dość 
silną, ab y  tak iego  d y re k to rk a  nau c zy ć  rozum u , 
nie by łoby  p rzysz ło  do tak iego  w y n ik u  sp raw y  
B a dury .  Dziś dy rek e y a ,  o p a r ta  na  k ilk u n a s tu  
lizuniach k le ry k a ln y ch ,  mogła sobie n a  coś po ­
dobnego  pozw olić , ale to  pow inno  być n a u k ą  
na przyszłość, do 'czego p row adzi oboję tność  
w obec  organizacyi.

W eźcie się za tem  do robo ty ,  to w arzysze ,  zo r­
ganizu jc ie  się, a oczyścłćie dom ze śmiecia kle- 
ryka lnego  i w prow adzic ie  do b ie  stosunki.

Drohobycz. W  R o b o tę  14 bm. -odbyło  się zgro­
m adzen ie  m etalow ców , praęującyćlh w  fab ryce  
tow . „G alic ia“ , na  k tó rem  to w arz y sze  omawiali 
s tosunk i,  panu jące  w fabryce ,  w  szczególności 
zać.. p ię tn o w a l i  sy s tem  denuncyacy i  i szpiclow- 
s tw a , jak i  zakorzen i ł  się w fabryce.  W innych  
jest k ilka jednos tek .  Zgrom adzen i ośw iadczy l i '  
iż na  p&stępowanie d e n u n e y a n tó w  odpow iedzą  
w  spnsób, j iki u zn a ją  za s tosow ny . Na ze b ra ­
n iu  obecnym  był tęz^ palacz fab ryczny ,  niejaki 
P a g  a c .z ,  k tó ry  po odbyciu  zg rom adzen iu  za 
d ę n u n c y o w a ł  p rzed  w erk fu h re re m  T a r n a w ­
s k i m  tych to w arz y szy ,  k tó rzy  przem aw ia li  na  
zgrom adzen iu .  Na sku tek  pow yższego  donosu  
p. T arnaw sk i p rzy s tąp i ł  do jednego  robo tn ika  i 
począł  m u .czynić w yrzu ty  z tego pow odu, iż 
tenże~ na leży  do Organizacyi, s ta ra jąc  się go na­
kłonić: do w y s tą p ien ia  z tejże. Gdy n a  drugi 
(jzień w  poniedzia łek  — w y p ad e k  z T arnaw sk im  
miał miejsce w n iedzie lę  — m eta low cy  dow ie­
dzieli się o tem , w ym usil i  n a  w erk fi ih re rze  Tar­
naw sk im , pod g ro zą  za p rzes tan ia  pracy, by pow ie­
dział robo tn ikom , k to  m u  doniósł o spraw ach , 
jak ie  były o m a w ian e  n a  w spom nianem  zgrom a­
dzeniu .  W erk f i ih re r  p rz y p a r ty  do m u ru  s ta n o ­
w cz ą  p o s ta w ą  to w a rz y sz y  — .wyjawił nazw isko  
d e n u n e y a n ta .  Był n im  P a g a c z .

W  tej chwili to w arz y sze  oświadczyli  w erk- 
f i ih rerow i .Tarnaw skiem u, iż n ie  ścierpią, ąby  
ra z e m  z nimi w  fab ryce  pracowali szp iedzy  i 
zażądali  w yda len ia  P agacża z pracy, w  p rzec i­
w nym  raz ie  żaden  z n ich  nie s tan ie  d o 'ro b o ty .  
I tu ta j  w erk f i ih re r  ug ią ł się p rzed  w olą  ro b o ­
tn ik ó w  i uczyn ił  zadość żądan iu  tow arzyszy ,  
w jd a la ją y  Pagacza  z p racy . W tym  sam ym  dniu, 
to  zn aczy  w  poniedzia łek  16 b. m. wieczorem , 
odbyło  się w  Z w iązku  s tow. rob. nadzw yczaj 
liczne zg rom adzen ie  m etalow ców , n a  k tó rem  to ­
w a rz y s z e  w gorących  s łow ach w zyw ali  do da l­
szej budow y  organizacyi,  w y k az u jąc  na  p rz y ­
kładach ,  że ty lko  so lidarnością  i s ilną organiza-  
cyą  m o ż n a  w yw alczyć  zw yc ięs tw o  i ty lko  tą  
d ro g ą  pozbyć  się szpiegów. Na zgrom adzeniu  
te m  m iędzy  innym i p rze m aw ia ł  tow . S t  r  u ż 
o ko rzyśc iach  i celach o rgan izacy i zaw odowej.  
Zebrani uchwalili jednog łośn ie  p rzys tąp ić  do or- 
gap izacy i.  W  ko ń cu  dodajem y, że g rupa  nasza  
zyskała  w ie lu  no w y ch  cz łonków  i w najb liższym  
czasie odbędzie  się w alne  z g ro m a d z e n ie - s to w a ­
rzyszen ia .

Z sądów przemysłowych.
Wydalenie z powodu zaniedbania obowiązków  

i obrażenia praktykanta Ś lusarz  K. B. z a sk a r ­
żył m a js tra  Leopolda Leibe lsbergera  o odszko ­
dow anie  za 14 dm z p o w o d u  w y d a le n ia  bez 
w ypow iedzen ia .  P rz y  przy jęc iu  nie um ow iono  
wcalą. te rm inu  w ypow iedzen ia^  sk u tk iem  czego 
obow iązyw ało  u s ta w o w e  14-dniow e w y p o w ie ­
dzenie.

W  .-cząsie ro z p ra w y  zezna ł  oska rżony ,  iż n ie 
oddalił ska rżącego  bez pow odu .  S karżący  był 
p ijany  p rz y  p racy  i groził uczn iow i spoliczko- 
w an iem , p o n iew aż  tenże  przyn iós ł  mu za  mało 
p iwa, na  d o w ó d c z e g o  pow ołu je  się na  sześciu 
św iadków .

P o w o ła n y  n a  św iadka  u c z e ń  zeznaje* iż sk a r ­
żący, z k tó ry m  raz em  pracowali n ą  pew nej b u ­
dowie, posłał go w .c z a s ie  p rący  po piwo, a po­
n ie w a ż ,  zamiaąjt litra, p rzyn iós ł  ty lko  pół, groził 
mu sk a rż ąc y  sp o l iczk o w an iem v „

D ru g i 'św ia d e k ,  robo tn ik  ś lusarsk i,  zeznaje ,  iż 
zas ta ł  w  czasie prać.y skarżącego , ja k  leżał na 
ziemi, a obok  niego sta ła  szk lanka  piwa. Czy 
sk a rż ąc y  by ł p ijany,  tego pow iedzieć n ie  możęL 

Na podstaw ie  p o w y ższ y ch  zeznań  w y d a ł  sąd 
w y ro k ,  iż sk a rż ą c y  zos ta je ! ‘oddalony  ze sk a rg ą  
z pow odu , iż dopuścił się lekcew ażen ia  obo­
w iąz k ó w  i o b razy  ucznia .

W ybory do Z akładu  u b ez­
p iecze ń  w e L w ow ie.

Do 6 p aź d z ie rn ik a  m ają  być p rzes łane  Z akła­
dow i ubezp ieczeń  od w y p a d k u  k a r tk i  do głoso­
w an ia  na  cz łonków  za rządu  i dw óch  cz łonków  
sądu  rozjem czego. Kartki do g ło sow ania  o t r z y ­
mali już  p racodaw cy .  K om ite ty  i r :ejsęowe i or- 
ganizficye za w odow e nigehaj zw rócą  u w ag ę  ro ­
b o tn ik o m  na  te  w y b o ry  i n iechaj im polecają, 
aby  w szędzie  ka r tk i  odbierali  od pram daw .ęow  
i głosoĄyanie przeprow adzili .  K artk i zaopa trzone  
podpisem  m ęża zau fan ia  jirzesłać na leży  na 
ad res  Zakładu Lwów, B ra jerow ska  8.

R obo tn icy  g losu ją  w  g rup ie  I (rolnictwo, część 
g o spoda rs tw a  i m łfn y )  n a  W a w rz y ń c a  K a s z k ę ,  
dy rek to ra  m łyna  „M arya l le le n a 4S w e  Lwowie.

W  grupie  II (koleje że lazne, gó rn ic tw o , h u ­
tn ic tw o ,  p rze rab ian ie  metali,  s traże’ p o ża rn e  itd.) 
g łosują robo tn icy  na  Józefa  T o m i c k i e g o ,  dy ­
re k to ra  miejskiej kolei e lek trycznej  w e Lwowie.

W g rup ie  IV (przem ysł budow lany . ,tceg larze ,  
kam ien io łom y, kana larze]  kom in iarze  itd A* g łosu­
ją  ro b o tn ię ^  n a  Michała B r u ś n i a k a . ,  m urarza  
w e Lwowie.

Do sądu  rozjem czego  głosują w szys tk ie  grupy] 
a w ięc : stolarze., .drukarze, t a r t a k  itd. Tu p ro ­
sim y p racodaw ców  o g łosow anie  na t .  A ugus ta  
L o w a‘,, in s ta la to ra  w e Lw ow ie ,  2. J a k ó b a  R e i s- 
sjw, Ceglarza w e Lwowie.

P ra cu ją cy  zaś  g łosują n a :
1. F e rd y n a n d a  G ó r e c k i e g o . ] ;  kąmitmi-irza 

we Lwowie.
2. A ndrze ja  S o ł y k a ,  s to larza  we .Lwów ie.

/, rn jo w i i  k o m i s j a  y,nv odow u .

B a czn o ść  m eta lo w cy !
Z p o w o d u s t r  e j k  o w i b o j k o l ó w  z a m -  

k n i ę t e jś ą n a s t bm u j ą  c e m i e j s c o w o ś c i :
D l a  m e t a l o w c ó w  w s z y s t k i c h  k a t e- 

g o r y j :  Pilzno i W istritz.
D l a  z ł o t n i k ó w  w s z y s t k i c h  k a t e -  

g o r y j :  W iedeń, t i rm a  Z y g m u n t a  T i t z k a ,  
XIII. Reujhgasse 12.

D l a  g i e s e r  ó w  i f o r  m i e r  ź-y w s ż^y s t  - 
k i c h  k a t  e g o  r y j :  Wiedeń, M iirzzuschlag i 
M ahrisch-Tribau.

D l a  s t o l a r z y  r a . o d e l o w y c  h : W iedeń, 
' f a b ry k a  m aszyn  D e n g g  e t  C o r n p .  III, E rd-  
be rgerlande  28. — "Fabryka m a szy n  Th. S c d i u l l z  
i L. G o e b e l ,  IV, W eyringergasge .  — Zakład 
b u d o w y  in ł jn ó w  H o e r d e  et  C o i n  p.  IT, Ta-  
bors trasse .

Audi iiz  bei Gratz : T ow arzys tw o  akć y jń e  b u ­
dow y m aszyn .

Berno : f irm a B a r  t  h e 1 m u s i D o n a t h .
D l a  k o w a l i :  Klingenthal.
L> 1 Hj^P a ś n i k ó w : Neustadt an  der  T afe l-  

fichte.

M etalow cy! C zytajcie i p re  
n u m eru jc ie  „N aprzód".

KOMUNIKATY.
C entrala: Wiedeń V i Kohlgasse 27

Z w raęam y  u w ag ę  g rup  i s tacyi p ła tn iczych , 
iż fundusz strejkowy wszedł w życie z dniem 
6 lipca 19U7 r., a więc począwszy od 27 tygo­
dnia — n i e ,  j a k  m y l n i e  p o d a n o  w  p o ­
p r z e d n i c h  n u m e r a c h  m e t a l o w c a  —  obo- 
wiązkowo zaś wszedł w życie z dniem 1 w rze­

śnia br. i ma być w p łaco n y  w raz  z w kładkam i,  
k tó re  w y n o szą :

dla cz łonków  I. k la sy  60 hal. tygodniow o
n . * 38

„ „ III. „ ^4 ,, ,,
„ IV. „ 34 ,

Zaległe w k ładk i m iędzy  6 lipca a 1 w rze­
śnia  b. r. m u sz ą  być w płacone  w raz  z fu n d u ­
szem  s tre jkow ym  w  pow yższe j  normie.

Zapom oga w  czasie s tre jku,  jeżeli ten  przez 
Centralę  u z n a n y m  został, w y n o s i :

Dla cz łonków  I. i II. k lasy , po 26 tygodnio-  
w em  cz łonkow stw ie  11 koron, dla tychże  po 
trzech- w zględnie  pięcioletniem ez ionkow stw ie  
13 koron, w zględnie  15 koron tygodniow o.

Członkowie III. i IV. k lasy  o trzy m u ją  po 26 
tygodn iach  6 koron, po 3 la tach  7 koion, i po  
5 la tach  8 koron tygodn iow o.

P row izya  kasyera ,  ze w zględu  na  pod w y ższ ę^  
nie w kładek , w ynosi od tąd  zam ias t  3 i pół 
2 i pół procent.

N iezorganizowani robotn icy ,  k tó rzy  ty lko  f u n ­
dusz s tre jk o w y  płacili, m ogą go i nada l  płaotć.

G rupom  pozosta je  od 1 września br. od k a ­
żdej w kładki i w pisow ego  12 halerzy,

R ów nocześn ie  zaw iad a m ia m y  w szys tk ie  g ru p y  
miejscowe, że od tąd  we wszelkich sp raw ach  
organ izacy jnych  n a leż y  się zw raedć  do krajo­
wego Sekretary&tu Z w iązku  m e ta lo w c ó w : tow. 
Topinek W ilhelm, Kraków, ul. Wiślna 5, II. piętro, 
Zw iązek  s tow  rob. O brachunk i  i p ien iądze  u p ra ­
sza się i nada l  w pros t  do H en tra l i  odsyłać.

I k - u i i e i s z o k  D o m e s  L u d w i k  D x i i e r
- "sekretarz. p rzewodu.

i. iu iono następujące legitym acye:
Wilhe-lni S o h i n d 1 e g ^ 'i \  pom ocn ik , N r 2941, nr, 

15 m aja  1884, w stąp ił 4 styczuiii .1.9055 w St. Egid.
K arol K r  a f t ,  tokarz . N r 76.688, nr. JŚ lis to p ad a  1865 

w  N eim -K ii-chen, w stąp ił lii k w ie tn ia  1901 w W ie­
d n iu  II 4.

W incen ty  A b e s k a, g isse r . N r 134.890, nr. 17 s ie r­
p n ia  JSBGU.w H onibok, w s tąp ił 23 m arca  1907 w Jii- 
g e rn d o rf.

F ranciszek  R u d d l i ,  tokarz . *N'r 144..r)iW, nr. 18 k w ie ­
tn ia  .1886 w K u tte lb e rg , w s tą p ił 5  m aja 1907 w ,lii- 
gertidoTf.

Ja n  K u n 'i s  e h, ślu sarz , Nl 127.881, nr. 2 l ip c a d ’88.3 
w .lagerndort, w stąp ił 15 w r z e l i  i a  1996 w iRigeiSdarf.

F e rd y u jjn d  K o b e r , k o w a l, NV 130.060, n r. 20 k w ie ­
tn ia  1872 w  A fsg ę rsd o rt. w s tą p i! 10 lis to p ad a  1906 
w  A tśg e rsd o rf.

Zwraca się uwagę w s zy s tk ic h  ka'sy<?f(nv gjiup i s ta- 
c y j p ła tn ic z y c h , b y  na p o w y ż g z e ^ e g ily m a c y e  n i e  w y -  
p ł . i c n l i  w s p a r c i a  p o  d r ó ż  n ęg.o;, lecz ta k o w e  z.nlrzY- 
m a li i o d e s ła li d o ć ć e n tra li.

W  Cieszynie w y płacać  będzie* w sp arc ia  podróżne 
tow. F ry d e ry k  Bejchoda. przy ul. [zabieli I. 10.

Ostrzeżenie/Mechanik H enryk  Ketterer u ćąek lż tie jc iiah - 
hafl (B aw arya) po p o p e łn ie n iu  różnych  szw in d ló w . 
Roinaważ. u d a ł się  o b ecn ie  flo A u s lry i, zw raca  sięn n ań  
uw agę  fuiikf:yonaryuSŹ§5; o rgan izacy i. O p o b y c ie  jego  
należ.y zaw iadom ić  tow. R udolfa Knoppa w 'R eio lieuhall 
(B aw arya), K am m erbotenstrasśfe  4.

OD REDAKCYI.
Wszystkich mężów zaufania i Towarzyszy na­

szych upraszamy o nadsyłanie korespondencyj 
z fabryk i w arsztatów, abyśmy mogli być ciągle 
w żywych stosunkach i aby pismo nasze było 
wyrazem myśli i idei robotników metalurgicznych  
Galicyi i Śląska. Redakcya.

Wyszedł z druku
K eszonkowy

Kalendarzyk Robotniczy
na r. 1 908.

ena  za  e gz e m p la rz  w trwałej opraw ie  z o łów k iem  7 0  h a l .  
Do nabycia u kolporterów partyjnych.

W .tóściĄ ęle: Ludwik Exner i Franciszek Domes. W yd aw ca  i o d p o w ied zia ln y  re d a k to r :  M iko ła j Kozłow ski. D ru k a rn ia  Wł. T eo dorczuka  w K rakow ie.


